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Sienkiewicz w swoim cyklu wła-
śnie odwołał się do szlacheckie-
go dworu, do sfery wspomnień 
i legend z własnego dzieciństwa, 
w której mieściły się zarówno au-
tentyczne szczegóły jego biografii, 
tak i wyidealizowane realia życia 
w «białym dworku», kojarzące się 
w świadomości pisarza z całą umi-
łowaną na dnie duszy przeszłością 
kraju. Dla pozytywistów to był 
powrót do konserwatywnej ide-
ologii ziemiańskiej, idee literatury 
staroszlacheckiej spowodowały, że 
wprost mówiono o zdradzie pisa-
rza. 

Pomysł cyklu autor oparł na 
wzorcu gatunkowym gawędy szla-
checkiej, której początki wiążą się 
z szlacheckim folklorem. W tym 
samym 1875 roku, gdy Sienkie-
wicz ogłosił «Starego sługę», uka-
zał się utwór oceniany przez na-
ukowców jako arcydzieło narracji 
gawędowej – «Ostatnie chwile 
Księcia Wojewody» Józefa Igna-
cego Kraszewskiego, który do-
ceniał walor gawędy jako formy 
ocalającej od zapomnienia ginące 

obyczaje, a zwłaszcza zanikające 
w XIX wieku typy profesjonalne 
i charakterologiczne. Więc jako 
wzór konstrukcyjny H. Sienkie-
wicz wybrał gatunek gawędy szla-
checkiej nieprzypadkowo. Poprzez 
nią zwrócił się do tradycji, bowiem 
pociągała ona go jako artystę za-
interesowanego malowniczością 
typów staroszlacheckich o wyraź-
nym obliczu etnicznym i określo-
nym systemem wartości, urokiem 
życia wiejskiego.

Centralnym składnikiem świata 
przedstawionego zapewniającym 
wewnętrzną koherencję i decydu-
jącym o jego całościowym ukła-
dzie w «małej trylogii» jest materiał 
tematycznie powiązany z «bia-
łym dworkiem» szlachty tradycyj-
nej oraz «złotym młodzieńcem». 
Świat przedstawiony Sienkiewicz 
odtworzył w cyklu zgodnie z tra-
dycją gawędową, apologetycznie 
przedstawiając walory patriotycz-
ne i moralne przeszłości. W latach 
40. wieku XIX – okresie rozkwitu 
gatunku gawędy – pierwsze miej-
sce w jego ramach zajmowały ga-

wędy o tematyce szlacheckiej, po-
święconej tej epoce historii Polski, 
którą ze względu na nieścisłości jej 
granic nazywano często «czasami 
kontuszowymi», czyli od połowy 
wieku XVII do początku wieku 
XIX. 

«Gawęda szlachecka prezen-
towała sylwetki postaci charak-
terystycznych i w jakiś sposób 
wartościowych, koncentrując 
się szczególnie na typach, które 
w okresie zmierzchu kultury szla-
checkiej uważano za zanikające: 
opowiadała o dawnych junakach, 
palestrantach, kwestarzach, wier-
nych famulusach. Typowym był 
i zestaw wydarzeń życia szlachec-
kiego: edukacja, służba na dworze, 
spory sąsiedzkie, służba wojskowa. 
Charakterystyczne, że ta tematyka 
koncentrowała się na sprawach 
męskich i rycerskich, eliminując 
niemal zupełnie typowe dla powie-
ści wątki romansowe» – zaznacza 
Kazimierz Bartoszyński.

Jeśli uściślić temat pierwszej 
części cyklu, można powiedzieć, 
że «Stary sługa» jest opowiada-

Wątek dworu szlacheckiego często pojawia się w twórczości pisarza. Tu: Dwór w Woli Suchożebrskiej Fot. z www.dwory.cal.pl
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niem o Mikołaju Suchowolskim, 
«leciwym słudze trzech pokoleń, 
przeuroczym łgarzu i zrzędzie», 
należącym niemal do rodziny swe-
go chlebodawcy, której jest odda-
ny całym sercem. Barwna postać 
tego bohatera daje autorowi moż-
liwość zarysować obrazki z życia 
rodzinnego, przedstawić epizody 
z własnego dzieciństwa. Postać ty-
tułowego bohatera otoczona naj-
większym sentymentem otwiera 
galerię «szlacheckich oryginałów» 
w twórczości Sienkiewicza. Boha-
ter ten traktowany jest na zasadzie 
anachronizmu, jako swoisty zaby-
tek przeszłości. Ujęty jest jako typ, 
który w okresie zmierzchu kultu-
ry szlacheckiej uważany już był 
za zanikający: «Służył u rodziców 
moich jeden z tych mamutów, po 
których wkrótce tylko kości na sta-
rych cmentarzyskach, w pokładach 
grubo zasypanych niepamięcią, od 
czasu będą badacze odgrzebywali».

Biografia starego Mikołaja rów-
nież jak najlepiej przystaje dla tra-
dycyjnego bohatera gawędy szla-
checkiej. Stary wiarus, uczestnik 
wojen napoleońskich, ex-ordy-
nans dziada-pułkownika jest jesz-
cze i wspaniałym gawędziarzem. 
W jego barwnych opowiadaniach 
dochodzi do głosu bogata wy-
obraźnia, w której fakty rzeczywi-
ste są zmieszane z tym, co zasły-
szał lub zmyślił Mikołaj. 

Portret «Mikołaiska» otrzy-
mał rysy bardzo żywe i naturalne 
jeszcze i dlatego, że ten bohater 
nigdy «nie zapomina języka w gę-
bie». Sposób wysłowienia się tego 
bohatera jest bardzo charaktery-
styczny. «A cóż to on luter jest czy 
szwab jaki… Albo pan pułkownik 
umiał po niemiecku? Albo to pan 
sam (tu się zwracał się do mojego 
ojca) umie? Co? Jakeśmy spotkali 
Niemców pod … jakże nazywa? 
Pod Lipskiem i diabeł wie gdzie, 
tośmy, pada, nic nie mówili do 
nich po niemiecku, tylko, pada, to 
pada, zaraz pokazali nam grzbiety 
i, pada, tyle». Tak broni Mikołaj 
«kochanego panicza» (przed karą 
za mierne z kaligrafii i niemiec-

kiego). Lub narzeka na nieradziwą 
służbę: «jak stara krowa w mar-
szu… będzie nogami włóczył» itp. 
Postać Mikołaja w «Starym słudze» 
można przełożyć na język przyto-
czeń, skonstruowany z idiomów 
charakteryzujących tego bohatera. 
W konsekwencji postać ożywa dla 
czytelnika w wygłaszanym słowie, 
słowie – «przedmiocie», «słowo 
staje się ciałem». Cechą struktury 
fabularnej jest w «Starym słudze» 
stylizacyjno-archaizujący sposób 
kształtowania języka. 

Kompozycję tego utworu w po-
równaniu z innymi ogniwami cy-
klu cechuje luźność, każdy epizod 
opowiadany przez narratora stano-
wi odrębny wycinek z życia Henry-
ka i jego rodziny.

Tematem drugiego ogniwa «ma-
lej trylogii» – «Hani» – są kłopo-
ty miłosne nieco egzaltowanego 
Henryka, któremu umierający Mi-
kołaj zlecił opiekę nad swą małą 
wnuczką oraz rywalizacja o jej 
względy pomiędzy narratorem i Se-
limem Mirzą. Psychologiczno-ro-

mansowy wątek pozwalałby trak-
tować «Hanię» jako sentymentalną 
powiastkę bez szczególniejszego 
znaczenia, gdyby nie społeczno-
-obyczajowe tło rozgrywających 
się w niej wydarzeń. Podkreślenie 
tła – opisowych partii tekstu, róż-
nych od narracji – na pierwszy rzut 
oka wydaje się specyficzną cechą 
utworu. U Sienkiewicza tło znaczy 
tyle, co środowisko, a środowisko, 
zwłaszcza domowe, może być 
traktowane jako metonimiczny lub 
metaforyczny obraz postaci. Dom 
jest przedłużeniem człowieka, któ-
ry w nim żyje. Tło może być po-
nadto materialnym czynnikiem de-
terminującym.

Alina Nofer-Ładyka pisze: 
«Z niezwykłym pietyzmem odniósł 
się autor do owego tła w «Hani», 
przywodząc na pamięć najdrob-
niejsze jego szczegóły, zbędne 
z punktu widzenia akcji utworu, 
niezbędne jako elementy stworzo-
nego w nim obrazu». 

«Święte i ciche ognisko» szla-
checkiej wioski z okresu przed bu-

Kopiec ku czci Sienkiewicza w Woli Okrzejskiej. Fot. ze strony polska prowincja.pl
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rzą (przed powstaniem stycznio-
wym) – to biały dworek, zaciszne 
pokoiki z portretami przodków, 
codzienne prace i rozrywki, pola 
i lasy, strzelby i konie, chmielowa 
i różana altany w parku, czółno na 
stawie... Wydaje się, że czas stanął 
w miejscu, jakby nigdy nie było 
i nie miało być inaczej. Jakby tra-
dycje przekazywane z pokolenia 
na pokolenie były jedynym kodek-
sem obyczajów i moralności, jak-
by patriarchalne stosunki określa-
jące prawa i obowiązki w obrębie 
dworu i wsi utrwaliły na zawsze 
porządek świata, w którym każdy 
znajduje dla siebie przeznaczone 
mu z góry niepodważalne miejsce. 

Ojciec – jedyny prawodawca 
i sędzia «lubo surowy», który jed-
nak «dawał zapomogi: nieraz da-
rowywał robociznę, przebaczał, 
mimo wrodzonej popędliwości, 
winy łatwo; płacił nieraz długi za 
włościan, sprawiał wesela, trzymał 
dzieci do chrztu; nam kazał ludzi 
szanować, starym zaś gospoda-
rzom na ich powitania odpowiadał 
czapką: ba! Często nawet wzywał 
ich na naradę»; litościwa i miło-
sierna matka; Henryk, traktowa-
ny przez wszystkich jako przyszły 
dziedzic dlatego, że jest najstar-
szym synem; rodzina, w której 
wszyscy się kochają, nareszcie 
oddana służba i poczciwi chłopi. 
W tym świecie nie ma żadnych 
społecznych a nawet rodzinnych 

konfliktów. Dziedzic jest łaska-
wy dla «pańszczyźniaków», szla-
chetna dziedziczka z narażeniem 
życia leczy chorą na cholerę wieś, 
a Hania – wnuczka wiernego słu-
gi Mikołaja – będzie wychowana 
na panienkę przez «instynktow-
nie» demokratycznych gospodarzy. 
Sienkiewicz świadomie i konse-
kwentnie idealizuje obraz świata 
szlacheckiego, posuwając się tak 
daleko. Kieruje się bowiem nie 
tylko własną intencją lecz również 
i konwencjami wymowy ideowej 
gawędy szlacheckiej na kanwie któ-
rej powstaje «mała trylogia». Biały 
dworek został potraktowany przez 
Sienkiewicza jako muzeum pamią-
tek narodowych, jako rycerskie 
gniazdo, które strzeże wojskowych 
tradycji przekazywanych z ojca na 
syna. 

Romantyczna przygoda wo-
jenna bohaterów «Hani», która 
się kończy tragicznie dla Selima 
i która w intencji pisarza miała być 
epizodem związanym z powsta-
niem styczniowym, jest tematem 
ostatniego ogniwa «małej trylogii» 
– «Selima Mirzy». Warunki cenzu-
ralne uniemożliwiły realizację tego 
pomysłu. Akcja została przeniesio-
na do Francji, w czasy wojny z Pru-
sami. Temat wojennej przygody 
osadzonej na osi romantycznej jest 
często występującym wątkiem kla-
sycznej gawędy szlacheckiej. 

Czynnikiem łączącym poszcze-

gólne ogniwa cyklu w całość kom-
pozycyjną jest osoba narratora, 
bowiem wyznacza tematykę (życie 
szlacheckiej prowincji), stylizację 
językową i apologetyczny stosu-
nek do świata przedstawionego, 
wyidealizowanego w opozycji do 
«zepsutej» teraźniejszości. Nar-
rator w pierwszym ogniwie cyklu 
– «Starym słudze» – nie jest zin-
dywidualizowany. Chociaż wie-
my o nim kilka szczegółów, nie 
stanowi konkretnej osobowości. 
Od bogatego portretu narratora 
ważniejszy jest «sam proces wspo-
minania oraz utrwalania obyczajo-
wych rysów przedstawionej epoki» 
(Stanisław Burkot). Narrator cy-
klu – Henryk – opowiada o latach 
dzieciństwa i młodości: «Upłynęło 
od tego czasu lat kilkanaście… Bu-
rza rozwiała święte i ciche ognisko 
mojej wioski» . Istotnym jest ujaw-
nienie narratora wyposażonego 
w charakterystyczne cechy, a cza-
sem także zespoły jego odbior-
ców. W «Starym słudze» ujawnia 
to wprowadzona na wstępie infor-
macja o sytuacji narracyjnej (rama 
opowieści): «Pamiętam, za czasów 
mego dzieciństwa…»; lub «Kiedy 
stary Mikołaj umierając zostawił 
Hanię opiece i sumieniu memu, 
miałem wówczas lat szesnaście». 

Ujawnieniu narratora służą 
ogólne rozważania opowiadacza, 
które wyraźnie zarysowują środo-
wisko, do którego należy, oraz cha-
rakteryzują jego mentalność: «Ród 
nasz nie odznaczał się wprawdzie 
bogactwem magnatów, ale ową 
wielką, staroszlachecką zamoż-
nością, dającą chleba w bród i ży-
wot cichy, dostatni, w rodzinnym 
gnieździe aż do śmierci». Jest to 
środek konstrukcji narratora tym 
ważniejszy, że opowiadacz jest tu 
na ogół jedynym świadkiem przed-
stawionych zdarzeń. Literacki por-
tret narratora został wykonany 
w «trylogii» zgodnie z koncepcją 
«złotego młodzieńca», którego 
autor pokazuje w «gnieździe ro-
dzinnym» (Stary sługa, Hania), wy-
prowadza go z rodzinnego domu 
na szlak wojennej przygody (Selim 

Muzeum Henryka Sienkiewicza w Woli Okrzejskiej – ziemi rodzinnej pisarza
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Mirza), właśnie tam upatrując naj-
bardziej właściwe warunki rozwoju 
jego osobowości. Narrator posiada 
niezbędny zespół cech, charaktery-
stycznych zdaniem autora dla takie-
go młodzieńca: «nieustraszoną od-
wagę, żelazną wytrzymałość, dumę 
rycerską, fantazję kawalerską, ale 
przede wszystkim uczucie honoru. 
Te cechy są właściwe i Mikołajowi 
Suchowolskiemu, któremu główny 
narrator Henryk czasami oddaje 
głos, w konsekwencji w «Starym 
słudze» powstaje dwupoziomowa 
sytuacja narracyjna.

Razem z narratorem nowe-
le «małej trylogii» łączą w całość 
bohaterowie. Z elementów świata 
przedstawionego bohater intere-
sował Sienkiewicza najbardziej. 
Sposoby scharakteryzowania indy-
widualności bohaterów są różne. 
W obyczajowym tle opowieści po-
jawiają się oprócz Mikołaja Sucho-
wolskiego także istotne dla niego 
postacie: ojciec narratora – uczest-
nik powstania listopadowego, gło-
wa rodziny, dworu i wsi, «najwyż-
szy kapłan domowego ogniska» 
(A.Nofer-Ładyka), pan Ustszyc-
ki – typowy «szlachcic na zagro-
dzie», ksiądz Ludwik dbający o re-
ligijną edukację dziedziców rodu. 
O ludziach tych narrator mówi 
z ogromnym sentymentem, jak 
o najbliższych osobach. Poprzez 
tych bohaterów Sienkiewicz zwra-
ca się do tradycji. Pociąga ona go 
jako artystę, zainteresowanego ma-
lowniczością typów staroszlachec-
kich z ich żywym temperamen-
tem, wyraźnym obliczu etycznym 
i określonym systemie wartości, 
urokami pogodnego życia. 

W niektórych swoich pracach 
krytyczno-literackich Sienkiewicz 
uważał za główną wadę utwo-
ru pomieszanie autentyku i fikcji, 
form wspomnieniowych i powie-
ściowych. Ale właśnie takie po-
mieszanie jest właściwe dla gawę-
dy i charakteryzuje nowelę «Stary 
sługa». Fabułę tej noweli cechuje 
anegdotyczność. Narrator wspo-
mina różne epizody swego dzie-
ciństwa, śmieszne wypadki, które 

mu się kojarzą z postacią Mikołaja. 
Anegdotycznie Sienkiewicz uka-
zuje jedną z najlepszych cech sta-
rego sługi. Jak to w epizodzie ze 
śmietanką, garnek z którą wypu-
ścił, nieoczekiwanie zobaczywszy 
«złotego najdroższego panicza», 
a potem przez dwa tygodnie nie 
mógł mu tego darować: «Człowiek 
niósł sobie spokojnie śmietankę 
– mówił – a on zajeżdża. Akurat 
sobie czas wybrał …». Narrator 
komicznie, ale jednocześnie z wiel-
kim sentymentem opowiada o tych 
wydarzeniach swego dzieciństwa. 

Wplecione w tok narracji anegdo-
ty i komiczne epizody stanowią 
sposób egzemplifikacji zaobserwo-
wanego przez narratora sposobu 
zachowania się bohatera i upla-
styczniają, ubarwiają jego portret. 

Przedstawione środowisko, 
szerzej biorąc tło społeczno-oby-
czajowe oraz pamięć Suchowol-
skiego, która sięga do początków 
wieku XIX, nadaje «Staremu słu-
dze» cechy gawędy szlacheckiej. 
Krótkość utworu nadaje mu rysy 
ekspozycji, wstępu do części na-
stępnych, w których można do-
strzec stopniowe odchodzenie od 
tradycyjnych czynników gawędy 
szlacheckiej. Jednocześnie pierw-
sza nowela wprowadza czytelnika 
w klimat szlacheckiego dworku, 

gdzie czas upływa na opowiada-
niu i słuchaniu gawęd o dawnych 
wyprawach wojennych, gdzie od-
bywają się pojedynki i polowania, 
wizyty i rewizyty, rozmaite święta.

Wzrastający krytycyzm Sien-
kiewicza wobec współczesności 
szedł w parze z idealizacją daw-
nych kanonów i obyczajów, któ-
re w przekonaniu autora strzegły 
tradycji narodowych i domagały 
się dla nich kultu od młodych po-
koleń. Stąd postać «starego sługi» 
– żywego anachronizmu swoich 
czasów – potraktowana została 

z największym ciepłem, stąd gniaz-
do Henryka ukazane zostało jako 
obraz ludzkiego szczęścia i cnoty, 
podniesiony do rangi typowego 
zjawiska – wbrew najoczywistszej 
prawdzie polskich dziejów. Autor 
sięga do patriarchalnej, nacecho-
wanej jeszcze staroszlacheckim 
obyczajem przeszłości, nie bardzo 
odległej, ale już anachronicznej. 

Ten «rezerwat przeszłości» – 
dworek szlachecki – ma dla Hen-
ryka Sienkiewicza szczególny urok. 
Świat, który autor przedstawił, był 
już cokolwiek egzotyczny. Nie-
mniej opisany w tonacji ciepłej, 
z pewnym dystansem, ale i aproba-
tą dla zasad «dworku szlacheckie-
go», otwierał drogę do ujęcia tra-
dycji w «Trylogii» wielkiej 

W muzeum Sienkiewicza w Woli Okrzejskiej
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W tym roku Festiwal 
Kultury Kresowej odbył 
sie w Mrągowie po raz 22. 
w dn. 5-7 sierpnia. Ta znana 
w środowiskach kresowych 
impreza w programie miała 
koncerty zespołów i kapel 
z Białorusi, Litwy i Ukrainy, 
kiermasz twórczości 
ludowej, spotkania 
poetów. Wcześniej do 
Mrągowa przyjechali 
dziennikarze i malarze, 
który uczestniczyli 
w interdyscyplinarnym 
plenerze, wynikiem pracy 
dziennikarzy była wydana 
gazetka festiwalowa 

«Kres(k)ówka», a malarze 
przygotowali wystawę 
poplenerową. 

Inter Art Prolog
Pod taką nazwą odbywał się po 

raz drugi plener interdyscyplinarny 
dziennikarzy i malarzy. Cztery oso-
by tworzyły 8-stronicową gazetkę 
pod kierownictwem Ewy Doliń-
skiej-Baczewskiej i Radosława 
Dąbrowskiego. Zadaniem dzien-
nikarzy było napisać o zespołach, 
artystach i wydarzeniach festiwa-
lu, przedstawić sytuację Polaków 
na Białorusi, Litwie, Ukrainie. Już 
w pierwszym dniu uczestnicy i go-
ście festiwalu otrzymali «Kres(k)
ówkę». 

Odwiedziliśmy portal mrągo-
wo24.info, gdzie dziennikarze 
Piotr Parcewicz i Paweł Krasowski 
opowiedzieli o tajnikach zdobycia 
informacji, a właściciel portalu 
Marcin Nosek o współpracy z sa-
morządem. Mieliśmy także bogaty 
program turystyczny, zwiedziliśmy 
ruiny zamku krzyżackiego w Szes-
tnie. Także Reszel, Świętą Lipkę 
oraz Leśniczówkę Pranie, gdzie 
nad jeziorem Nidzkim znajduje się 
Muzeum Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego, położone w Pusz-
czy Piskiej. Ciekawa była trasa edu-
kacyjna przez Puszczę Piską, las 
wydał mi się bardzo podobny do 
Puszczy Białowieskiej. Zauważy-
łam też, że drzewa powalone przez 
burzę lub starość nadal leżą, gniją 

«Grażyna» w wykonaniu «Połockiego Związku»
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pokryte mchem, żeby nie naruszać 
naturalnego cyklu w lesie, podob-
nie jak w Puszczy Białowieskiej. 

Sześciu malarzy pod kierownic-
twem Piotra Dondajewskiego wy-
szukiwali ciekawe zakątki Mrągo-
wa, by je potem utrwalić na swoich 
płótnach. Wystawa poplenerowa 
odbyła się na drugi dzień festi-
walu. Zwróciłam uwagę na obraz 
Antoniego Cybizowa z Grodna, 
do którego wiersz napisał Daniel 
Krajczyński z Trok na Litwie. Jak 
zaznaczył Antoni, to ich pierwsza 
próba połączyć malarstwo z po-
ezją. 

– Dla mnie ciekawie byłoby 
współpracować z poetami – to 
daje nowy świeży pogląd na ży-
cie, otoczenie. Dotykając poezji, 
malarze inaczej patrzą na swoje 
prace – powiedział Cybizow. – Na 
wystawie chce się zaproponować 
ludziom jakieś nowe żywe adno-
tacje, a gdy są one wierszem – to 
pozwala bardziej zagłębić się w to, 
co zrobił plastyk. 

Antoni najpierw pokazał Danie-
lowi prace, żeby ten zrobił swoje 
wnioski i napisał do nich stro-
fy. «Zwykle jest na odwrót: poeci 
piszą wiersze, a my ilustrujemy. 
Obecnie w sztuce brakuje sym-
biozy, połączenia jakichś dwóch 
kierunków. Jak na przykład od 
wieków widzimy to w klasycznym 
połączeniu rzeźby z architekturą 
– podkreśla Antoni. – Malarzom 
brakuje współczesnych połączeń, 
które możemy dać odbiorcy. Mogą 
to być instalacje, które dadzą więcej 
skojarzeń, zanurzenia w podświa-
domość odbiorcy – poezja uzupeł-
niałaby dzieła malarskie w bardziej 
szerokim aspekcie». 

Dla Daniela współpraca z An-
tonim była ciekawa, jak zaznaczył, 
zawsze zachwycał się malarstwem. 
«Dla mnie to magią, którą sam nie 
władam. Obraz ze słowem – to 
pracuje!» – podkreśla Daniel. Obaj 
i dalej chcieliby współpracować.

Podsumowując wspólny plener, 
malarz Mieczysław Maławski ze 

Podczas spotkania poetów w Centrum Kultury i Turystyki w Mrągowie

Lwowa powiedział: «W Mrągo-
wie powstała współpraca artystów 
z dziennikarzami, informacja od 
razu przez media poszła w świat 
do szerszych kręgów odbiorców 
w trzech krajach. Wydaną gazetkę 
zabieramy ze sobą. Każde spotka-
nie wzbogaca ludzi i daje swoje 
owoce, tu spotkali się ludzie uta-
lentowani, z różnych krajów, po 
różnych szkołach – razem poszu-
kiwaliśmy rozwiązań i nowych po-
mysłów.

W Mrągowie lubią poezję
Tradycyjnie poeci kresowi z Bia-

łorusi, Litwy i Ukrainy podczas 
festiwalu mieli trzy oficjalne spo-
tkania. W swoim gronie poetyc-
kim spotkali się w pierwszym dniu 
w Centrum Kultury i Turystyki. 
Miłym zaskoczeniem dla poetów 
był pięknie wydany przez organi-
zatorów tomik ich poezji – niektó-
rzy po raz pierwszy zobaczyli swo-
je strofy poetyckie w takiej wersji. 
Wstęp do tomiku napisała Hanna 
Szymborska, która podczas festi-
wali opiekuje się poetami. Zresztą 
sama jest poetką i to właśnie dzięki 
festiwalowi wyciągnęła swoje wier-
sze z szuflady. Mało tego: teraz za-
opiekowała się w Mrągowie grupą 
poetycko uzdolnionej młodzieży, 
która wydaje swoje pismo «Za Ma-
skami».

Na pierwszym spotkaniu po-
eci opowiadali o sobie, recytowali 
swoje wiersze. Poetka Apolonia 
Skakowska przyjeżdża do Mrą-
gowa od pierwszego festiwalu, 
jest organizatorką całego pro-
gramu artystycznego z Litwy. Pi-
sze o wielkiej i małej Ojczyźnie. 
Sama mieszka na Wileńszczyźnie, 
w 12 km od Wilna, w Mickunach, 
w których się urodził polski pisarz 
Stanisław Morawski. «Gdzie się 
nie obrócisz na Wileńszczyźnie, 
wszędzie spotykasz wielkie imio-
na polskie, tu mieszkali i tworzyli 
poeci i pisarze, malarze, fotografi-
cy, naukowcy – podkreśliła poetka. 
– My żyjemy w tym duchu i dzięki 
temu polskość w nas żyje». Poetka 
ukończyła polonistykę w Wilnie. 
Jest założycielką i prezesem Cen-
trum Kultury Polskiej na Litwie 
im. Stanisława Moniuszki z siedzi-
bą w Wilnie. 

Alicja Michałkiewicz Romaniuk 
ze Lwowa bardzo się wzruszyła, 
bo po raz pierwszy zobaczyła swo-
je wiersze nadrukowane w tomiku, 
była z tego dumna. Kocha swoje 
miasto rodzinne Lwów i daje temu 
wyraz w swoich wierszach. Jeden 
jej wiersz szczególnie wzruszył pu-
bliczność, to wiersz syna do mamy, 
który zginął na wojnie we wschod-
niej Ukrainie.

Łucja Uszakowa z Czerniowców 
na ukraińskiej Bukowinie podczas 
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spotkania powiedziała, że Polska 
od zawsze była w jej sercu, tak 
została wychowana w rodzinie. 
Jej wiersze są o tematyce patrio-
tycznej i religijnej. Dziwi i wręcz 
oburza ją fakt, że niektórzy ludzie 
przypomnieli o swoich polskich 
korzeniach dopiero teraz, gdy chcą 
otrzymać Kartę Polaka.

Młody poeta Daniel Krajczyński 
ukończył studia licencjackie i ma-
gisterskie na Uniwersytecie Tech-
nicznym im. Giedymina w Wilnie. 
Obecnie poeci nie kończą, jak daw-
niej, kierunków filologicznych czy 
lingwistycznych – w dzisiejszych 
realiach ekonomicznych poetom 
trzeba twardo stąpać po ziemi – 
więc studiują na fakultetach, po 
których można łatwiej znaleźć za-
trudnienie. A poezja… pozostanie 
wielką pasją, bo gdy ma się talent 
to nie sposób od niej się uwolnić.

Daniel pisze o tym, co go nur-
tuje – przede wszystkim o miłości. 
Ma już w swoim dorobku tomik 
poezji. O swoich wierszach skrom-
nie mówi, że wierszy nie pisze, 
a tylko próbuje pisać. «Strofy przy-
chodzą same, czasami we śnie czy 
jadąc samochodem – ja je po pro-
stu zapisuję» – zaznacza poeta.

W tym roku poeci z Białoru-
si, Helena Abramowicz i Zenon 
Bieńko, okazali się nie tylko pi-

szącymi, ale i śpiewającymi poeta-
mi, co w sposób nieoczekiwany 
urozmaiciło i wzbogaciło wszyst-
kie spotkania poetyckie. Helena 
Abramowicz, absolwentka Aka-
demii Muzycznej w Mińsku, jest 
organistką w czerwonym koście-
le w Mińsku. Do swoich tekstów 
sama pisze muzykę. Jej wiersze są 
o tematyce religijnej, patriotycz-
nej i liryczno-filozoficznej. Zenon 
Bieńko z Lidy zwykle pisze pa-
triotyczne teksty, a potem dobiera 
melodie spośród znanych mu pio-
senek. Jego wiersze i głos profesjo-
nalnego śpiewaka robią wrażenie 
na słuchaczach.

Spotkanie z poezją przy pomni-
ku Jana Pawła II tuż naprzeciwko 
Ratusza miejskiego zawsze jest 
wzruszające. To bezpośrednia for-
ma spotkania z publicznością. Są 
na nim osoby, które, znając pro-
gram, specjalnie przychodzą, oraz 
przypadkowi przechodnie, którzy 
przystają, by posłuchać wierszy. 
Ma to swój urok. Spotkania przy 
placu Jana Pawła II mają też piękną 
otoczkę artystyczną. W tym roku 
strofom poetyckim towarzyszyła 
muzyka i śpiew sióstr-bliźniaczek 
Ireny i Natalii Jewtuszok z Rów-
nego na Ukrainie, które grały na 
bandurach – ukraińskim instru-
mencie muzycznym. Siostry od lat 

są związane z kościołem w swoim 
mieście, w ich repertuarze jest wie-
le pieśni religijnych. Poezja kreso-
wa zabrzmiała również w kościele 
podczas Mszy św. w ostatnim dniu 
festiwalu. 

Kiermasz rękodziałaczy
To stały element mrągowskiego 

festiwalu, tak jak palmy wileńskie są 
obowiązkowym atrybutem na kre-
sowym kiermaszu. I słusznie, bo są 
one unikatowe, przepiękne i trzeba 
zachęcać, by tę tradycję mistrzynie 
kontynuowały. Zawsze podziwiam 
palmy na kiermaszu, tym bardziej, 
że można obserwować, jak po-
wstają i przejść przyśpieszony kurs 
tworzenia palm. Czarują swoim 
wyglądem, a ludzie je chętnie ku-
pują. Wśród odwiedzających kier-
masz, jak i inne imprezy festiwalu, 
dużo jest osób o korzeniach kreso-
wych. Palmy kupują oczywiście na 
Niedzielę Palmową, także dla sen-
tymentu i dla piękna, bo takie małe 
dzieło sztuki będzie w domu przez 
kilka lat.

W ubiegłym roku spotkałam na 
kiermaszu Olę Kunicką z Wilna, 
która robi palmy od 38 lat, a w tym 
roku do Mrągowa przyjechała jej 
szwagierkę – Leokadia Szałkow-
ska, z domu Kunicka. W ich rodzi-
nie tradycja robienia palm istnieje 
aż… od 200 lat. «Pielęgnujemy 
tradycje od pokoleń, od babci, pra-
babci. Nasze dzieci wychowywały 
się w tej atmosferze i dla nich, jak 
i dla wnuków w naszej rodzinie, 
zrobienie palmy nie stanowi pro-
blemu – mówi Leokadia. – W swo-
im życiu zajmują się czymś innym, 
bo to młodzież, ale tradycje szanu-
ją – bo jak bez nich żyć?». 

Leokadia przyjechała ze swoimi 
autorskimi palmami i pisankami, 
w jej palmach są wkomponowane 
pisanki-wydmuszki czyli połączyła 
dwie tak ważne tradycje wielkanoc-
ne. «Długo szukałam rozwiązania, 
by wydmuszka była trwała i udało 
się to mnie osiągnąć» – z radością 

Podczas wystawy poplenerowej
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mówi Leokadia, która jest konser-
watorem w Muzeum Sztuk Pięk-
nych w Wilnie. Palmy to jej pasja 
i tradycja rodzinna, zajęcie twór-
cze, inne od wykonywanej pracy 
profesjonalnej. 

Wileńskiego chleba w tym roku, 
niestety, nie zdążyłam spróbować, 
dosłownie się rozszedł jak świeże 
bułeczki na samym początku festi-
walu. Do chleba jest dodatek w po-
staci kieliszeczka dobrego bimbru, 
rzadko który gość z tej okazji nie 
skorzystał. No chociażby z cieka-
wości. 

Leokadia Bierdowska ze Szczu-
czyna na kiermaszu prezentowała 
swoje wyroby ze słomy. Powie-
działa, że ludzie lubią wyroby ze 
słomy i chętnie je kupują. Jej brat 
również robi wyroby ze słomy 
oraz pracuje w drewnie. Nauczyła 
także syna i córkę plecenia ze sło-
my. Zajmuje się jeszcze tkactwem. 

Na jej stoisku wisiała ładna kapa 
na łóżko, która została po mamie 
i jest nie do sprzedania, a swoje już 
sprzedała.

Leokadia krosna ma w pracy, 
w Domu Kultury, gdzie pracuje 
w Centrum Rzemiosła. Prowadzi 
zajęcia z dziećmi i młodzieżą, uczy 
ich tradycyjnych sztuk ludowych. 
Wszystkie umiejętności jej przeka-
zała matka, w tym także robienie 
na drutach, wykonanie kwiatów 
woskowanych.

Kowal z Grodna Jan Piereginiec 
na festiwal do Mrągowa przyje-
chał po raz drugi. Podkreśla, że na 
festiwalu jest dobra organizacja, 
spotkał tu wiele ciekawych osób 
i dobrze się tu bawi. «Na kierma-
szu mogę pokazać swoje dzieła 
kowalskie, ludzie je kupują – mówi 
Jan. – Spotkałem innych artystów, 
z którymi będę współpracował. 
Dla przykładu, trzeba wykonać 

kowalską oprawę dla obrazu z ba-
tiku. Kontakty z innymi twórcami 
są bardzo ważne, bo z tego mogą 
wynikać nowe projekty, pomysły, 
wystawy».

Koncerty
Występy zespołów i kapel od-

bywają się przez trzy dni festiwa-
lowe w miejskim amfiteatrze. Tu 
zespoły mogą przedstawić cały 
swój program. Pierwszego dnia fe-
stiwalu na scenie Centrum Kultury 
i Turystyki wystąpił Teatr Ubioru 
Historycznego «Połocki Związek» 
ze spektaklem «Grażyna», opartym 
na motywach poematu Adama 
Mickiewicza. W scenicznej wersji 
oglądałam spektakl pasjonatów 
historii z Połocka po raz pierwszy. 
Publiczność była pod wrażeniem 
autentycznych strojów rycerzy 
i kobiet, tańców, turniejów rycer-

Leokadia Bierdowska na kiermaszu kresowym
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skich, scen batalistycznych – na 
stojąco oklaskiwała artystów. Re-
żyserem i choreografem widowi-
ska jest Eugenia Kowalowa, która 
sama również tańczy w spektaklu. 

Najważniejszy jest koncert ga-
lowy w amfiteatrze nad jeziorem 
Czos. W tym roku aura nie dopisa-
ła i czasami przed sobą widziałam 
tylko parasolki. To nie przeszka-
dzało jednak publiczności dobrze 
się bawić przy rytmach ludowych. 
Mnie owszem, nie miałam asysten-
ta z parasolem i zrobiłam mało 
zdjęć. 

Z Białorusi wystąpiła kapela 
z Lidy, w której grają i śpiewają trzy 
pokolenia rodziny Sachoniów oraz 
znany, także w Mrągowie, folklo-
rystyczny zespół «Matczyna Pio-
senka» z Taniewicz. Jako gwiazda 
na festiwalu w Mrągowie wystąpił 
Piotr Jełfimow, który rewelacyjnie 
zaśpiewał piosenki Czesława Nie-
mena. Gościnnie wystąpił na festi-
walu zespół «Białe Rosy» z Grod-

na, który podbił serca publiczności 
tańcem cygańskim i ludowym oraz 
urodą tancerek.

Festiwal w Mrągowie pozostaje 
najważniejszą imprezą, promu-
jącą zespoły z Kresów, poetów, 
twórców sztuki ludowej, malarzy 
i dziennikarzy. Nie ma podobnej 
imprezy, wspierającej tak szeroko 
twórczość i twórców kresowych. 
Organizatorzy mają wysokie wy-
magania do uczestników i bardzo 
dobrze, bo to mobilizuje ich do 
pracy. Przyjazd na festiwal jest dla 
uczestników wyróżnieniem, na-
grodą za pracę oraz inspiracją. 

To nie lada sztuka przez 22 lata 
organizować cykliczną imprezę! 
Były lata, gdy organizacja festiwalu 
była pod znakiem zapytania. Jed-
nak burmistrz Otolii Siemieniec za 
każdym razem udawało się konty-
nuować dzieło. Trzeba zaznaczyć, 
że również Mrągowo zasila festi-
wal ze swego budżetu. 

Pani burmistrz udało się pozy-
skać wielu sponsorów i ludzi do-
brej woli. Jedną z nich jest Krysty-
na Patyra Romer z Lublina, która 
od samego początku przyjeżdża 
na festiwal, od prawie 30 lat dzia-
ła w kresowych towarzystwach. 
«Bardzo nam zależy na tym, żeby 
festiwal spełniał rolę łączenia nie 
tylko kresowiaków, ale i promował 
kulturę polską przez nich prezen-
towaną oraz przypominał Pola-
kom o rodakach za wschodnią 
granicą – podkreśla pani Krystyna. 
– Chciałam, żeby był dostrzeżony 
trud tych, którzy zbierają piosenki, 
melodie, pielęgnują tradycje, za-
chowali swą wiarę».

Tadeusz Samborski z Zarzą-
du Województwa Dolnośląskiego 
również od lat wspiera Festiwal 
Kultury Kresowej w Mrągowie, 
nazwał go wielkim skarbem do-
dając: «Polska kultura na Kresach 
żyje i jest składnikiem kultury na-
rodowej» 

Na scenie amfiteatru w Mrągowie kapela z Lidy
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Po kilku latach przerwy, 
w Grodnie w dn. 14-
24 sierpnia odbył się 
Międzynarodowy Plener 
Malarski, tym razem pod 
hasłem «Kościoły na 
Kresach 2016». W plenerze 
uczestniczyło 27 malarzy, 
17 – z Towarzystwa 
Plastyków Polskich na 
Białorusi oraz dziesięciu 
z Polski, Litwy i Ukrainy.

Żeby lepiej wczuć się w atmos-
ferę ziemi grodzieńskiej, poznać 
zabytki i przede wszystkim świą-
tynie, by potem uwiecznić je na 
obrazach, dla malarzy zostało 
zorganizowane zwiedzanie Grod-
na oraz objazdowa wycieczka po 
Grodzieńszczyźnie, podczas której 
plastycy zwiedzili Nowogródek, 
Lidę, Wasiliszki, Szczuczyn. Poza 
obiektami sakralnymi w tych miej-
scowościach, uczestnicy pleneru 
zwiedzili Dom-Muzeum Ada-
ma Mickiewicza w Nowogródku 
oraz Muzeum Czesława Niemena 
w Starych Wasiliszkach. 

Zapoznali się też z galeriami 
artystycznymi Grodna. Zwiedzili 
prywatne muzeum Janusza Paruli-
sa, w którym jest dużo ciekawych 
pamiątek i materiałów, dotyczą-
cych historii Grodna. Specjalną wy-
cieczkę artyści mieli do grodzień-
skiej bazyliki katedralnej, o historii 
katedry i jej skarbach opowiedział 
proboszcz, ks. kanonik Jan Ku-
czyński. Twórcy mieli oczywiście 
czas na tworzenie obrazów do 
wystawy poplenerowej, na dysku-

sje o sztuce, na nocne rozmowy 
Polaków. 15 sierpnia uczestniczy-
li w Grodnie w obchodach Dnia 
Wojska Polskiego na cmentarzach 
Garnizonowym i Farnym oraz we 
Mszy św. w kościele pobernardyń-
skim. 

Zagraniczni goście pleneru byli 
zadowoleni z pobytu w Grodnie 
i z tego, co udało się stworzyć. Ro-
bert Bluj w Wilna powiedział, że 
dla niego Białoruś z bliskiego kraju 
stała się krajem dalekim, ostatni raz 
był na Białorusi w r. 1991, przez 
dwa lata odbywał służbę wojskową 
pod Mińskiem. Cieszy sie, ze udało 
mu się namalować trzy obrazy i na-
wiązał tu ciekawe kontakty.

Zbigniew Palka z Krakowa 

podkreślił, że pobyt tu jest dla 
niego ogromnym wzruszeniem 
i w Grodnie dostrzegł pewną kon-
tynuację tradycji. 

Piotr Marian Łucjan zwiedzając 
Grodzieńszczyznę dobrze pamię-
tał słowa swego profesora Jerze-
go Nowosielskiego z Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie, któ-
ry mówił, że gdziekolwiek jesteś 
w nowym miejscu traktuj, jakbyś 
poleciał na Księżyc. Wszystkie 
jego spostrzeżenia były nowe, po-
nieważ po raz pierwszy przyjechał 
na Białoruś. Długo spacerował po 
mieście, stopniowo zbliżając się 
do centrum. Największe wrażenie 
zrobiła historia Fary Witoldowej, 
zburzonej w 1961 r. «Tym bardziej, 

Podczas wystawy poplenerowej w galerii «Tyzenhauz»
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że uczyniła to młoda kobieta, 
zakładając ładunki wybucho-
we. W samym tym fakcie jest 
coś z perwersji, bo zburzyć 
wiekową świątynię tak waż-
ną dla miasta to jak zniszczyć 
cały świat, całą planetę» – za-
znaczył. Tak powstał jego ob-
raz, który na wystawie przy-
ciągał uwagę odmiennością 
swej stylistyki, przedstawiają-
cy komsomołkę, która znisz-
czyła Farę Witoldową. 

Młoda malarka, studiująca 
w Kaliszu Anna Irmina Bąk, 
jest w Grodnie po raz trzeci, 
wcześniej przyjeżdżała, żeby 
zebrać materiały do pracy 
dyplomowej o białoruskim 
ornamencie. Podjęła się te-
matu, gdyż ze zdziwieniem 
dowiedziała się, że białoruski 
ornament do tegoż wyraża 
wieloznaczne pojęcia: symbo-
le życia, miłości, nieba, ziemi. 
Podczas kolejnego przyjazdu 
coraz lepiej poznaje Grodno 
i Białoruś. Na swoim obra-
zie przedstawiła katedrę gro-
dzieńską.

Wystawa poplenerowa od-
była się 23 sierpnia w galerii 
«Tyzenhauz». Została dobrze 
oceniona przez gości werni-
sażu. Przedstawione obrazy 
powstały w stylach od reali-
stycznego po postmoder-
nistycznego. Przetworzone 
przez wizję i wyobraźnię ma-
larzy z czterech krajów po-
zwalają nam również inaczej 
popatrzeć na nasze duchowe 
dziedzictwo.

Jarosław Książek, nowy 
konsul generalny RP w Grod-
nie powiedział, że sztuka 
wzbogaca we wszystkich swo-
ich przejawach. Wystawa go 
bardzo zainteresowała, bo 
m.in. odzwierciedla niełatwe 
dzieje tych ziem. Podkreślił, 
że takie projekty artystyczno-
-duchowe znajdą zawsze jego 
poparcie 

Pamiętamy
1 sierpnia przypada 72. rocznica 

wybuchu powstania warszawskie-
go. W stolicy Polski, odległej o ty-
siące kilometrów od Johannesbur-
gu, w godzinę «W» czyli o 17.00, 
zabrzmią syreny i zostanie zatrzy-
many wszelki ruch miejski na oko-
ło 1 minutę. 

Warszawo, pamiętamy! 
Mieszkamy w Johannesburgu 

w Południowej Afryce, ale łączymy 

się w myślach z rodakami w kra-
ju i zapalimy świece, aby uczcić 
wspólnie pamięć o bohaterskim 
zrywie Polaków, walczących o wol-
ność Ojczyzny. 

Z szacunkiem pochylam się 
w zadumie...

Barbara M.J. KUKULSKA  
Prezes Zjednoczenia Polskiego 

w Johannesburgu

Szanowni Państwo, 
«Małe wielkie historie» to tytuł 

ogólnoświatowej zbiórki pamiątek 
historycznych dla Muzeum Hi-
storii Polski w Warszawie. Akcja 
rozpoczęła się 14 maja 2016 roku 
podczas Europejskiej Nocy Muze-
ów i zakończy się w Święto Nie-
podległości – 11 listopada. 

Celem zbiórki jest pozyskanie 
nowych muzealiów do Muzeum 
Historii Polski. Czekamy na naj-
rozmaitsze obiekty o wartościach 
historycznych, także związane 
z osobistymi losami darczyńców. 
Szczególne znaczenie mają dla nas 
przedmioty związane z polską dro-
gą do Niepodległości – zarówno 
tej w 1918 roku, jak i w roku 1989. 
Zainteresowani jesteśmy również 
przedmiotami codziennego użyt-
ku, fotografiami, pocztówkami, 
dokumentami, listami i pamiętni-
kami, prasą – a także elementami 
ubioru, umundurowania, uzbro-
jenia i wyposażenia wojskowego, 
zabytkowymi urządzeniami oraz 
wyrobami rzemieślniczymi i arty-
stycznymi świadczącymi o historii 
polskiej kultury, przemianach spo-
łecznych i gospodarczych. 

Będzie nam niezmiernie miło, 
jeśli osobiście Państwo włączą się 
do naszej zbiórki i przekażą nam 
własne, osobiste i rodzinne hi-
storie. Jesteśmy przekonani, że 

wspólnie możemy stworzyć bogatą 
kolekcję – prezentującą historię ca-
łego kraju na przestrzeni wieków. 

Pamiątki wejdą w skład two-
rzącej się kolekcji Muzeum Hi-
storii Polski. Część ofiarowanych 
przedmiotów trafi na wystawę sta-
łą Muzeum, a wszystkie inne dary 
zostaną należycie zabezpieczone 
z myślą o badaczach przeszłości 
i przyszłych wystawach czasowych. 

Do tej pory w ramach akcji 
do Muzeum Historii Polski trafi-
ło łącznie blisko 1500 obiektów. 
Wśród otrzymanych pamiątek 
znalazły się między innymi XIX-
-wieczna szafka pod lustro ze 
skrytką, w której przechowywano 
dokumenty Państwa Podziemne-
go w trakcie II wojny światowej, 
cylinder z 1900 roku, albumy ze 
zdjęciami rodzinnymi oraz zbiory 
fotografii dokumentujące różne 
wydarzenia polityczne w Polsce 
w latach 80. 

Osoby zainteresowane przeka-
zaniem pamiątek mogą zgłaszać 
się osobiście, telefonicznie, bądź 
mailowo. Prosimy kontaktować 
się z nami pod numerem telefonu: 
+48 (22) 211 90 29, +48 (22) 211 
90 48 lub e-mailem: pamiatki@
muzhp.pl | www.muzhp.pl. 

Wojciech Paduch  
Dział Promocji Muzeum Historii Polski 
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Złożenie wieńców na grobie nieznanych żołnierzy obrońców Grodna 1939 r. podczas obchodów 70. rocznicy obrony miasta. 20 września 2009 r.

Antoni Tomczyk, autor książki «Abyśmy mogli wybaczyć» o osadnikach podczas prezentacji w Grodnie. 16 września 2002 r.



© MAGAZYN Polski 2016 r.


